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Sułtan Achmet m iał lat dwadzieścia, gdy śmierć 
ojca do tronu go powołała. M arzył on jedynie o 
cnocie i uszczęśliwieniu ludzkości, a najgorętszem 
jego pragnieniem było przekonać swoich podda­
nych, iż pała najlt-pszemi chęciami dla nich i cią­
gle nad ich szczęściem rozmyśla. W szakże nasze 
młodociane życzenia rzadko kiedy pożądanym skut­

k iem  są uwieńczone, ponieważ niecierpliwa młodość 
nigdy prawie na te warunki się nie zgadza, pod któ- 
rćmi życzenia ludzkie urzeczywistnionemu być mo­
gą. I lak, niedowierzano Achm etowi, miano v. po 
dejrzen-u jego m łodość i rozbujałość um ysłu ; lę­
kano się także, aby jego żądza sław y niesprowa- 
dziła krwawych wojen na państw o; słow em , jak ­
kolwiek młodzieńczy sułtan s ta ra ł się wzbudzić w 
narodzie lepsze o sobie mniemanie, lud obstaw ał 
przy swojem i niedowierzał sułtanowi.

Owoż przystąpili da Achmeta jego mędrcowie, i 
pocieszali g o , mówiąc: „M iłość narodu nie da się 
tak łatw o zniew olić; i można też bez niej się obejść; 
dla mocarzy dość je s t ,  mieć ty lko czyste sumie­
nie.” —  Atoli Achmet nie zadowoiniał się wcale 
tern zdaniem, lecz pragnął tern goręcej, doczekać się 
jakiejkolwiek sposobności, przy której mógłby na­
rodowi swoję szczerą życzliwość i szlachetny cha­
rak ter okazać.

Jednego dnia, zdjęła Achmeta ciekawość dowie­
dzieć s ię , czy leż ciągle jeszcze lepiej o nim nie 
m yślą, i przebrawszy się do niepoznania, wyszedł 
na ulicę pomiędzy ludzi. Przybywszy na bazar, 
stanął sobie przed kramem jednego ze stołecznych 
błotników, który za bardzo tanią cenę rzadkie sprze­
dawał klejnoty.

iWianowicie jakiś cudnej piękności pierścień, wysa­
dzany dyjamentami, zw rócił uwagę przebranego suł­
tana. Przystąpił więc do k ram u , i sp y ta ł, ile ten 
Pierścień kosztuje.

Złotnik zażądał 100 czerw. z ło t. , a młody su ł­
tan dobył z uśmiechem kiesy, i zapłaciwszy żąda­

ną sum e, w rócił uradowany tern kupnem do pała­
cu , gdyż nabyły pierścień w art był przynajmniej 
dziesięć razy w ięcej, niż go przedawca ocenił.

Zrzuciwszy z siebie przybrane szaty, kazał się 
Achmet namaścić i bogato u stro ić , i chciał pójść 
do harem u , aby tam kupiony przed chwilą klejnot, 
ulubienicy swej w darze złożył. Otwierając jednak 
powtórnie zło ty  pokrow iec, w  którym  się pierścień 
znajdow ał, postrzegł Achmet z podziwieniem, iż 
kamień był fałszywy a oprawa nie ze szczerego zło­
ta. Tern rozgniewany, kazał swego wielkiego we­
zyra przyw ołać.

„Ibrahim ie!” ofuknął go Achmet — »także mi 
to R w stw ą doglądasz! P a trz , co za jawne oszu- 
Kaństwa pod rnoiin d^ieju się bokiem. Chyba ty 
sam z oszustami jesteś w porozumieniu, i złodzie­
jów  przechow ujesz, kiedy oto sam sułtan w  sw o­
jej stolicy bezpiecznym być nie m oże, aby go nie 
oszukano.

Ibrahim rzucił się z drżeniem do nóg młodemu su ł­
tanow i, prosząc g o , aby mu cały wypadek dokła­
dnie oznajmić raczył, a dowiedziawszy się o wszy- 
stkiem, przysiągł su łtanow i, iż złoczyńcę wyśledzić 
i przykładnie uKarać każe.

»To jeszcze nie dość” — ozw ał się żywo Ach­
met — »wstań i rozkaż ogłosić natychmiast po ca- 
łem państw ie, iż którykolwiek kupiec odtąd naj­
mniejszej nierzetelności się dopuści, w tejże chwili 
powieszonym zostanie.”

Przezorny wezyr pow stał z niejakim namysłem 
i zapyta ł: »W ładco praw ow iernych! Słońce sp ia- 
wiedliwości! Maż twój rozkaz tyczeć się tylko sp rze­
dających, czy też i kupujących?”

„Dla czegożby kupujących?”
»Ponieważ można także niesumiennie ccś nabyć. 

Jeźlijak i kupiec przez pomyłkę, lub z niewiadoino- 
śc i, lub też w razie nagłej potrzeby pieniężnej, 
swój tow ar niżej słusznej ceny sprzedaje, ażaliż 
kupujący, który powiadomo z tej pom yłki, z tej 
niewiadomości lub potrzeby korzysta, ró w re ż  na 
karę nie zasługu je?”

„Z aiste , zasługuje.”



„A jeźli niesumienny nabywca przez chytrzejsze- 
go jeszcze sprzedawcę oszukanym zostanie, mająż 
wtedy obaj, lub tylko jeden z nich w isieć?”

„Nie rozumiem cię.”
„O to  naprzykład , sprzedaje ktoś klejnot za 

100 czerwonych, w artujący 1000  czerwonych z ło ­
tych. Niesumienny nabywca domyśla s ię , iż to jest 
rzecz kradziona i nie wchodząc bliżej w tę sprawę, 
k u p u je  klejnot wpółdarmo. Aż później, okazuje się, 
iż radość jego z tak korzystnego kupna, była przed­
w czesny, gdyż ów mniemany klejnot, jest podro­
biony. Czyż natenczas strata niesumiennego na- 
bywcy, może być za dostateczne ukaranie uw ażany, 
lub czy ma on jeszcze sroższą karę ponosić?”

Achmet chwycił w uniesieniu gniewu za sz ty le t, 
lecz go do połow y tylko dobył z błyszczącej od 
dyjarnentów pochwy, i w tejże groźnej postawie po­
został na chwile przed śmiałomownym wezyrem.

W końcu w puścił m łody władca sztylet do po­
chwy, spojrzał wypogodzonem obliczem na wier­
nego słu g ę , i podał mu rękę z uśmiechem:

„Dziękuję ci Ibrahimie” — rzecze Achmet — »iż 
mię uczysz poznawać moję nierozmyślność. Tak 
je s t, byłem nie tylko niesumiennym, lecz nawet nie- 
rozsydnym Cokolwiek przebiegłości jest koniecznie 
w handlu potrzebnem ; gdybym tak surow o chciał 
karać najmniejszy nierzetelność, zniszczyłbym wszel­
ki handel w  moich państw ach; żaden obcy lcuprlc nie 
ośmieliłby się w  nich zamieszkać, a najbogatsi tutejsi 
handlownicy wynieśliby się ze swojemi skarbami i to­
warami do cudzych krajów. Cóżbyś jednak , Ibrahi- 
m ie , na to pow iedział, gdybym zamiast karania 
nierzetelności, chciał wynagrodzić rzetelność? gdy­
bym wszystkich obecnych w stolicy kupców, nie 
pytajyc o ich ojczyznę lub w yznanie, zgrom adził 
w  moim pałacu, i tego z nich, k tó ry  najuczciwszym 
i najsumienniejszym się okaże, dla przykładu, świe­
tnym zaszczycił darem ? Natenczas świat cały prze­
konałby się o mojem zamiłowaniu kraju i cnoty, i 
powziąłby do mnie zaufanie i m iłość.”

Ibrahim ścisnął ram ionam i, czyniąc u w ag ę , iż 
pierwszą cnotą kupca je s t, prowadzić zyskownie swój 
han d e l, i że wszelkie spraw y ludzkie w  sobie już 
samych należytę nagrodę lub karę mają. Ztemwszy- 
stk iem , młody sułtan upodobał sobie w w yrzeczo­
nej przed wezyrem m yśli, i nie dał się odwieść 
od niej.

Jakoż w istocie n aza ju lrz , o wyznaczonej go­
dzinie, musieli się wszyscy kupcy stolicy na suł- 
tańskim dworze zgromadzić. Turcy, Grecy, Fran­
kowie, Żydzi, Ormianie, słowem, wszystko co tyl­
ko czems kupczy ło , zeszło się razem na jednem z 
dziedzińców pałacowych', tw orząc, nito zasiane ma­
kiem pole, najpstrzejszą mieszaninę dziwnych s tro ­
jów , a wszyscy wyglądali radzi i sobą zadowoleni 
i pewni nagrody najrzetelniejszego.

—  106

W tem  okazał się sułtan Achm et, otoczony świe­
tnym orszakiem dw orskim , i usiadł pod wielkim 
palankinem na złotem tronówem krześle.

Jakże zajaśniało jego oblicze, widząc tak liczny 
tłum  praw ych, rzetelnych kupców , zgromadzonych 
ze wszystkich końców świata przed jego tronem , 
aby tu  o nagrodę nieskazitelnej rzetelności się obie­
gali! Jakże wzniosłe uczucie przenika natenczas 
piersi młodych mocarzy, mogących w obec tak wiel­
kiej liczby zacnych, uczciwych ludzi, spaniałą cno­
ty  nagrodę jednemu z nich przysądzić!

Jakoż wodząc dumnem okiem po całem radośnćm, 
pełnem nadziei zgrom adzeniu, postrzegł Achmet 
między innymi także tegożsamego z ło tn ik a , k tó ry  
mu pierścień był sprzedał. S tał on w najpierwszym 
rzędzie tuż koło tronu i wyglądał równie wesoło 
i nadziejnie jak  wszyscy inni.

Oblicze sułtana zachm urzyło s ię ; skinął na nie­
w olnika, który mu natychmiast pokrowiec z pier­
ścieniem p o d a ł; Achmet o tw orzył pokrowiec i o- 
zw ał się do zło tn ika : „Przystąp bliżej.”

W ezwany przystąpił bez najmniejszego zmiesza­
nia się.

»Czy znasz ten pierścień?”
„Sam go sprzedałem .”
„Ileż on w art je s t? ”
„To trudno oznaczyć. W art on wiele i nie wie­

le ,  stosownie do tego , kto go posiada. Ten pier­
ścień jest talism anem , sporządzonym pod wpływem 
cudownych konstellacyi, za pomocą wszystkich sie ­
dmiu duchów niebieskich, i obwieszcza sumienność 
swojego właściciela. P rzy  najmniejszej nierzetelno­
ś c i , jakiej jego posiadacz się dopuści, traci kamień 
natychmiast swój blask uroczy, a oprawa swą barwę, 
i cały klejnot wydaje się bez wartości. Slrawiłem 
ja  wiele czasu i trudów nad jego sporządzeniem , 
lecz dla mnie, na nic on się nie przyda. Ja  żyję 
samotnie i odludnie, zajęty jedynie badaniem taje­
mniczych sił przyrody i zniewalaniem dobroczynnych 
duchów do moich usług. Przy takich zatrudnie­
niach i zupełnem odosobnieniu od ludzi, trudno mi 
je st nawet o sposobność wykroczenia przeciw su­
mieniu. Przeto pozbyłem się tego pierścienia, zda­
jąc na wolę lo su , komu on go przeznaczy.”

»I za tak kosztowny talisman żądałeś tylko sto 
czerw onych? Alboż sumienie monarchy nie zdaje 
ci się być więcej w arte ?”

„W ielki sułtanie , wnuku proroka! Nie pozna­
łem  cię!”

„Masz tedy wiedzieć” —  rzekł Achmet —» »iż ten 
klejnot w art jest w ręku sułtana przynajmniej sto 
razy  sto czerwonych. Idź więc do mego podskar­
biego i każ sobie dziesięć tysięcy czerwonych zło­
tych wypłacić.”

Przy tych słow ach zaczął pierścień czarowny tak  
jasno błyszczeć i promienie się, i mienił się w  tak



—  HOT —

W cudowne ko lo ry , iż wszyscy  obecni z radości 
wykrzyknęli, i nie mogii się nadziwić temu cudowi, 
aż w końcu prawie oślnęli od niezwykłego blasku.

„Otoż wreszcie nadeszła chwila błoga !” zaw ołał 
Achmet— „chw ila, spełniająca moje najgorętsze ży­
czenia. Klejnot sumienia promieni się niebieskim 
blaskiem w mym rę k u , a wszystkich oczy mogę się 
teraz przekonać, iż dnsza moja jest czystą i pała 
najszlachetniejszemi chęciami. Niechże ten pierścień 
nigdy już z mego palca nie zchodzi, aby mnie lud 
mój nigdy podejrzeniu mieć nie m ógł.”

W  tej chwili postrzegł młody su łta n , iż ow ta­
jemniczy złotnik niechętnie głową w strząsnął, i prze­
ję ty  ztąd gniewem i podziw em , zapytał go Achmet, 
co to ma znaczyć ?

„W ielki sułtanie! Obrońco w iary !” odrzekł z ło ­
tnik — „mój talizman nie m ógł się w czystsze rę ­
ce dostać, niż są tw oje; wszakże lękam s ię , iż on 
tobie nie wiele przyjemności sp raw i, gdyż snmienie 
nasze dane nam jest dla okazywania go tylko przed 
Bogiem , a nie przed ludźmi. Idę się modlić za cie­
b ie , i prosić niebo o błogosławieństwo dla twoich 
zam ysłów , a przeznaczonych mi dziesięć tysięcy 
czerwonych złotych, rozdam pomiędzy ubogich, aby 
się pocieszyli.”

To rzekłszy, odszedł, a młody sułtan przypatry­
w ał się długo, zamyślony, klejnotowi. Naglfe zda­
ło  s ię ,'ja k b y  jakaś nowa myśl go natchnęła. Pod­
n iósł dumnie g łow ę, a jego przenikliwe spojrzenie 
zaczęło znowuż krążyć po zgromadzeniu.

^Jakkolwiek wielce cenię ten pierścień” —  prze­
m ów ił Achinct — »nie chcę go przecież dla siebie 
zatrzym ać; wszak i inni również potrzebują zaufania, 
a kupcy szczególnie. Niechże więc tak będzie : 
Przyrzekłem  wynagrodzić zpomiądzy was tego, k tó ­
ry  się najrzetelniejszym okaże. Weźcież ten pier­
ścień ,' podawajcie go sobie z ręki do r ę k i , a w czy­
im ręku on najpromieniściej zajaśnieje, ten go so­
bie zatrzyma. Kto jest najrzetelniejszym, ten będzie 
najszczęśliwszym ; odtąd sułtan i lud będą tylko od 
niego wszystko kupow ać, i będzie w mych pań­
stwach królem handlu. Przystąpcież w ięc ; jeden 
po drugim i doświadczcie.”

Ale nikt nie przystąpił. Achmet rozkazał po raz 
drugi. Na próżno. W reszcie pow stał gniewnie z 
tronu i rzek ł:

„Oszustem je s t, kto nie śmie przyjąć pierścienia—  
oszustem , który nawet mnie, sułtana, chce podejść, 
a który natychmiast ma ginąć.”

Zaledwie te słow a w y rz ek ł, już wszyscy w naj­
większym pośpiechu i przestrachu ku bramie pała­
cowej cisnąć się zaczęli, tłumiąc się i szamocząc, 
aby pierwszym być w ucieczce. W oka mgnieniu 
w ypróżnił się dziedziniec, a z całego zgromadze­
nia pozostał tytko jedyny człow iek , Grek jak iś , 
k tó ry  się z miejsca nie ruszył.

»Oto, masz pierścień” — rzek ł Achmet. ”Tyś 
jeden z o s ta ł , podczas gdy wszyscy tw oi tow arzy­
sze uciekli. To jest dow odem , iż z nich wszyst­
kich najlepsze masz sumienie. Za to przysądzam 
ci ten pierścień w  nagrodę.”

„W ielki sułtanie” — ozwał się Grek żałośnie. — 
Zachowaj pierścień dla siebie; poczerniałby on na­
tychmiast jak  węgiel na moim palcu. Byłbym i ja  
chętnie z moimi towarzyszami ztąd uciekł, lecz od 
la t dziesięciu jestem  chromy. Pozostałem tu  nie 
dla teg o , jakbym był czystego sum ienia, lecz je ­
dynie z  tej przyczyny, iż  chodzić nie mogę. Pozwól, 
abym przyw ołał tu moich niewolników, i kazał się 
zanieść do domu.”

»A dla czegożeś tu przyszedł?”
„Bóg św iadkiem , że nie dla otrzym ania nagrody 

rzetelności! Nie ma na świecie kupca, któryby 
swoich znajomych lepiej ode mnie odrwić u m ia ł; 
lecz czyuię to tak zręcznie i uprzejm ie, iż wszyscy 
ze mną w przyjaźni żyją. Przyszedłem tu ,  ponie­
w aż tak w ypadało, nie chcąc utracić kredytu. Ka­
żdy kupiec rad tam pobieży, gdzie chodzi o pozy­
skanie nagrody rzetelności, gdyż w ten sposób kre­
dytu nabywa Ale nie idzie za tem , aby który 
rzetelność swoję na próbę brać dozwalał — gdyż 
natenczas przepadłby wszystek kredyt ”

„Czernie handlujesz?”
» Książkami.”
„A  zatem sprzedajesz rozum  i p raw dę?”
„W cale n ie , wielki sułtanie. Żyję owszem z 

ludzkich niecnot i błazeństw. Sprzedaję rom ansy 
dla próżniaków. Księgarzowi nie może chodzić o to, 
aby naw racał ludzi, lecz aby z nich zarabiał. Nie 
jestem ja ani lepszym ani gorszym od handlarza 
w in, k tóry  zakazanego napoju prawowiernym do­
starcza , ani od m odniarza, który próżności nie­
wieściej cackami dogadza Nie gniewaj s ię , w ielki 
su łtan ie , ale jeźli w twojem państwie cnota i mą­
drość panować m ają, tedy kupcy źle na tein w yj­
dą. Jeźli zaś chcesz wspierać przem ysł i handel, 
to już musisz czasem przyzw olić, aby i p i ę ć  pa­
rzystą liczbą b y ło , a najmniej t e g o  po żadnym han­
dlującym człowieku nie w ym agaj, aby nosił klej­
not sumienności na palcu, gdy w se rc u — nie m a.”

»Oddal się” — odrzekł Achmet — »twoja o tw ar­
tość ocaliła cię.”

Grek kazał się czemprędzej zanieść do domu.
Achmet w rócił posępny do pałacu , i w ezw ał 

najzręczniejszego ze złotników  nadwornych. Gdy 
ten przyszedł, młody sułtan  zlecił mu zrobić pier­
ścień , podoimy zupełnie do owego czarowmego 
talizmana.

Po trzech dniach przyniósł złotnik nowy pier­
ścień. Achm et, który dotąd w swoich komnatach 
się ukryw ał, okazał się znowuż ludow i, k tóry  z u-

*
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niesieniem go przy jął, gdyż klejnot sumienności, ja ­
śn ia ł promieniście na palcu jego. Odtąd, cokolwiek 
Achmet czynił, wszystko podobało się ludowi, i wszy­
scy wynosili pod niebiosa jego sumienność, a po­
nieważ pierścień rzeczywiście nigdy blaeku nie tra­
c i ł ,  przeto uczczono go przydomkiem: Achmet
S u m ie n n y .  *

Prav 'dziw y zaś pierścień darow ał Achmet swojej 
ulubienicy, aby się o jej sumienności zabezpieczyć. 
A niebo wysłuchało modłów mądrego czarodzieja- 
złolnika i ubogich, pomiędzy których on owych 
10.000 czerwonych złotycb rozdzie lił.—  Achmet żył 
szczęśliwie z swoją ulubienicą.

W IZEBlllEH BODZIMT.

( D o k o ń c z e n i e . 1

„P a trz ” —  mówił Vesale dalśj, wskazując na 
kościotrupa — „oto  jest don A lvar de S o lis , twój 
piękny i zalotny kochanek! Przypatrz mu się do­
b rze , jeźli to cię w twojćj ostatniej chwili pocie­
szyć m oże, gayż i ty masz zginąć. W ino, które 
ci tu  podałem , było zatru te.*

Izabela słuchała pierwszej części przemowy swe­
go m ałżonsa z drżącą bojaźuią, k tó ra  jej nie do­
zw alała przerw ać słów  jego. Skoro jednak ostatnie 
okropne w yrazy o jej uszy się obiły, strach ją  
obleciał, ow ładła ją  niemoc i trw oga; wydobywa­
jący się z piersi w ykrzyk zgrozy i boleści zam arł 
na jej zlodowaciałych u s ta c h —  padła jak  nieżywa 
Yesalemu na ręce.

W szakże nie um arła ona jeszcze; Yesale jej nie 
o tru ł, r ie  dopuścił on się tej zbrodni, lecz chciał ją  ty l­
ko przerazić. Zterawszystkiem, s ta ł się on przecież 
jej zabójcą. Przestrach sprow adził nieustanne kon- 
w nlsyje, którym  jej słaba budowa ciała nie podo­
ła ła  się oprzeć. W padła w trw ały  le ta rg " w któ­
rym już  ani dnia ani nocy rozpoznać nie mogła. 
Nakoniec nadeszła śm ierć, a w tej ostatniej chwili, 
w krótce przed samym skonem , Yesale, nie odstępu­
jący swojej żony, był świadkiem jednego z owych 
nadzwyczajnych zjaw isk , jakie niekiedy skonaniu 
świętobliwych osób towarzyszą. W tedyto Izabela, 
jakby z głębokiego snu przebudzona, odzyskała 
przytom ność i pam ięć, spokojność i odw agę, cze­
go za życia nigdy nie miała.

„Andrzeju,, —  rzekła łagodnym , słabym głosem, 
zw róciwszy przygasły w zrok na małżonka —  „u- 
mićram z twojej ręk i, a przecież jestem niewinną! 
Przysięgam  ci tu, na rany zbawiciela, iż cię nigdy 
ani myśią ani uczymkiem nie obraziłam ! Don Al- 
yar prześladował mię swoją miłością i pogróżkami, 
lecz nigdy posłuchu m u-nie dawałam. Tyś był je ­

dynym przedmiotem mojej miłości! Miłość ta oyła 
z uszanowaniem i obawą połączona; przeto nie 
śmiałam cię o jego zabiegach uwiadomić. Lękałam 
się ow szem , abyś ty sam nie dostrzegł tego gnie­
w u , jakim obecność jego w  naszym domu mię 
przejm owała; gdyż wiedziałam dobrze, iż on tylko 
po to do nas przychodził, aby cię podejść. O, An­
drzeju! wierz moim słow om ! W ierz słowom umie­
rającej, k tóre najświętszą prawdę mówią! Umiera- 
łażbym tak spokojnie, gdybym występny o y ła ! O, 
św ięta Izabelo!” — dodała konająca, wznosząc zło­
żone do modlitwy ręce ku niebu — »módl się , módl 
się za mną u królowej nieba i ziemi, niech objawi 
znak ja k i , po którymby mój małżonek o mojej nie­
winności się przekonał.”

Zaledwie Izabela tych słów  dom ów iła, aż oto po 
całej komnacie rozlały się łagodne dźwięki, pełne 
jakiejś niewymownie uroczej harmonii, jakby je  me- 
bi tńskie arfy aniołów wydawały. Umierająca zasły­
szała je ,  i spojrzała dziękczynnym wzrokiem w nie­
bo. Również i Yesale usłyszał je także , gdyż zdję­
ty pokorą i sk ru ch ą , ukląkł przy łożu m ałżonki, 
i zapewniwszy ją  śród łez strum ieni, iż teraz wie­
rzy  w  jej w ierność, rzek ł jej śród najuroczystszych 
przysiąg , że jej nie zadał trucizny , że ja  zanadto 
kochał, aby jej m ógł życie odebrać, że to nie śmierć 
isto tna , lecz sam postrach ją  ow ładnął. A podczas 
gdy on jeszcze tak m ów ił, Izabela ujęła go za rę­
k ę , położyła ją  sobie na sercu i szepnąwszy z 
zwróconein w niebo spojrzeniem : „Dzięki ci panie” 
— usnęła na wieki.

* **
Tymczasem wiele lat upłynęło. Karol V złożył 

obie korony, cesarską i królew ską; na tronie hi­
szpańskim osiadł jego syn Filip II, a dw ór przeniósł 
się do Madrytu. Vesale posiadał w równym sto­
pniu zaufanie króla Filipa, jak niegdyś jego sławnego 
ojca; wziętość i zaszczyty jego wzm agały s ię ,  a 
głęboka tajemnica jego serca, coraz mniej go dręczyła. 
W szakże po dwudziestu latach nieprzerwanej łaski 
m onarszej, w którym to przeciągu czasu Y esale, 
jako lekarz i poufnik dwóch potężnych mocarzy 
europejskich, taki miał w pływ  u dw oru , iż mógł 
się oprzeć nawet satnejże inkw izycyi, prześladują­
cej zawzięcie jego ulubioną um iejętność— po dwu­
dziestu latach, przez zdradzieckie podstępy, Ookarzo- 
no go: jakoby przy anatomicznein rozbieraniu ciała 
pewnego zm arłego g randa , przedsięwziętem w celu 
zbadania przyczyny śm ierci, serce nieboszczyka pod 
nożem Yesalego jeszcze zadrgało, przeto trup mnie­
many, żywym jeszcze być musiał. Obwinienie to 
było zupełnie bezzasadne; Yesale znał się zanadto 
dobrze na swojej sz tuce , aby tak srogiej pomyłki 
się dopuścił: atoli niedorzeczna skarga znalazła ła ­
tw ą wiarę u  nieoświeconej gaw iedzi, a liczni nie­
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przyjaciele sła  wnego męża nie omieszkali z wszelkich 
poprzekręcanych i potwornie powiększonych oko­
liczności, utwór; yć pozor okropnej zbrodni. Inkwi- 
zycyja pochwyciła całą spraw ę w  swoje ręce i 
Za4,?da ła , aby Yesale tę nadnatui alną zbrodnię 
śmiercią odpokutow ał. Filip II stara ł się nadare­
mnie, swego oblubieńca ocalić, napróżno nawet próśb 
używ ał — jedyną ła sk ą , jaką dla Vesalego m ógł 
wyjednać, było, iż karę śnderci w  pielgrzymkę do 
ziemi świętej zamieniono, a pokonany ulubieniec 
k ró lew ski, opuściwszy dw ór m adrycki, udał się do 
Jerozolimy.

Przebył on mnogie przygo ly w Palestynie, a 
wreozeie po upłynieniu wyznaczonego przeciągu ka­
r y ,  wsiadł na okręt i puścił się do Europy. Za­
ledwie jednak kilka dni żeglugi u p ły n ę ło , już 
się tak silna burza w szczęła, iż najstarsi żeglarze po­
dobnej nie zapamiętali. W iosła , ster, maszty, w szy­
stko stało  się pastwą rozhukanych Lałwanów, a o- 
kaleczały o k rę t, oddany w iatrom , zagnał się aż ku 
wyspom  greckiego archipelagu, gdzie uderzywszy 
o ra fę , zaczął już  w siebie brać wodę. Przekona­
no s ię , iż nie było żadnej nadziei utrzym ania okrę­
tu  na powierzchni, spuszczono przeto spiesznie naj­
większą łódź z pok ładu , lecz natłok cisnących się 
do łodzi, był tak w ielki, żesię  przechyliła i w szy­
scy potonęli W  tej chwili wychwycił się Yesale 
na duży oderwany belek i popłynął na ni.n, prądem bał­
wanów uniesiony. Dopiero w kilka godzin, został 
osobliwszem zdarzeniem, od galery Cypryjskiej, k*o- 
ra  do Wenecyi płynęła, spostrz.eżonym i uratowanym. 
W  kilka dni przyszedł zupełnie do sił i w krótce 
odzyskał zdrowie. Zdarzyło się w łaśn ie , iż kapi­
tan o k rę tu , zachorowawszy w podróży, był w  nie­
bezpieczeństwie życia. Dowiedziawszy się o tern, 
zażądał Vesale, aby go do chorego zaprowadzono, 
lecz za pierwszym rzutem oka p o zn a ł, iż wszelka 
pomoc daremną. Ztemwszystkiem, słysząc jego ję ­
k i ,  s ta ra ł się Vesale pokrzepiać go niejaką otu­
cha wyzdrowienia. Jakież więc było jego zdzi­
w ien ie, gdy chory kapitan podniósł się nagle na 
ło ż u , spojrzał Vesalemu w o czy , i rzek ł po hisz­
pańsku :

»Sen-żelo, czy na jaw ie? W idzęż przed sobą 
w istocie Vesalego, lekarza króla F ilipa?”

„Ten jestem ” — odrzekł Vesale.
» Ach opatrzność tu cię przyw iodła , abyś usły­

sza ł wyznanie tajemnicy, która zbyt długo cięży­
ła  mi na sumieniu. Wiem ja ,  że śmierć moja 
ju ż  blizka, lecz może mi jeszcze niebo dozwoli cza­
su ulżyć sumieniu, odkrywając niewinność osoby , 
k tó rą  nikczemnie spotwarzyłem.®

»Ktoż je s te ś? ” zaw ołał Vesale wpatrując się w 
wykrzywione bólem rysy umierającego, i szukając 
nadaremnie obrazu jego w  pamięci.

„Nie przypominaszże że sobie niejakiego Don jo z e  
Pintado, dowódzcy portu w S ew ili?” — zapytał 
chory. „Praw da, iż czas, zmartwienia, i choroby, 
wielce mię zm ieniły , lecz przed dwuazieetą trzem a 
laty, bywałem czysto w  twoim dotnu, starałem  się 
najusilniej przypodobać twojej żonie; kochałem ją  
najnamiętniej, obok don Alvara de Solis. W zdry- 
gasz się panie na to nazw isko. H a , jużto my 
obadwaj winni jesteśmy Krwi jego .”

Yesale westchnął głęboko.
»Kochałem twoję żonę do szaleństwa® — mówił 

kapitan słabym głosem, — »lecz ona wzgardziła 
mojemi hułdy; don A lvar de Solis poznał to, i nie­
raz mi dał uczuć złośliwie moje daremne zabiegi, 
oświadczając zarazem, że chociaż ona aż potąd nie- 
przebłaganą dla niego »ę okazała , przecież o jej 
względach nie traci nadziei. Zmartwiony Izabeli 
obojętnością, zazdroszcząc mojemu współzalotniko- 
w i zw ycięztw a, którem  się już naprzód z taką 
chełpił pewnością, postanowiłem przeszkodzić te­
m u , zwracając twoję uwagę panie, na ich znajo­
mość. W  tym  celu napisałem ów lis t ,  przestrzega­
jący cię o grożącem od A lvara nieDezpieczeństwie. 
W e dwa dni później, zniknął Alvar bez ślaoiu. — 
Co się z nim s ta ło , Bogu i tobie panie wiadom o; 
lecz jeżli on istotnie z twojej ręki zg inął, śmierć 
jego cięży również i na mojem sumieniu. Niespo­
dzianie um arła też twoja żona; nie daj B oże, aby 
i w jej śmierci, ręka twoja udział m ia ła! Izabela 
byłto  niewinny anioł na duszy i ciele.

Mimowolnym prawie ruchem Vesale przy tych sło ­
wach podniósł pięść w górę

^W strzym aj się !” jęknął bez trw ogi umierający. 
„Chceszże bezużytecznym uczynkiem , winę swoję 
pow iększyć? Żałuj za g rzechy , jak  ja  to czyn ię , 
acz zapóźno niestety! W yznaj mi” —  mówił coraz 
słabszym  głosem  kapitan — »że żona twoja z w i­
ny  twej nie zeszła z tego świata —  żeś w ierzył w 
jej cnotę.”

Yesale dał znak głow ą — a Don Joze skonał.
Andrzej Vesale wysiadł na ląd w W enecyi, nie 

mając w całym  majątku nic w ięcej, prócz odzie­
ż y ,  w  której ocalał, i portrecika swej żony , 
k tóry , od czasu jej śm ierci, zawsze przy sobie 
nosił.

Tak więc ów towarzysz i poufnik dwóch królów, 
ów szanowany, bogaty i sławny dw orak , b y ł teraz 
nędznym żebrakiem i nie w iedział, gdzieby m ógł 
skłonić głow ę. Ale w raz z jego zewnętrzną zmia­
n ą , zaszła także odmiana w jego duchu. Dręczo­
ny, im później tern boleśniej, wyrzutami sumienia za 
popełnioną zbrodnię, i uznając sprawiedliwość udrę­
czenia tego, nie m ógł się pojednać z myślą, aby zno­
wu w świecie miał zająć stanowisko; i nie pragnął nic 
więcej, jak  tylko jakiego cichego przytułku w kla­
sztorze, gdzieby w pokoju resztę dni życia spędził.
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Miał on dawnego przyjaciela, udał się w sw ojjj niedo­
li do niego, i odebrawszy w zakład przysięgę milcze­
nia, powierzył mu smutną tajemnicę swojej przeszłości. 
S ław ry  Tycyjan nie odstąpił dawnego przyjaciela w 
nieszczęściu. P rzyjął go jaK najgościnniej, starał 
się go odwrócić od zamiaru wstąpienia do klaszto­
r u ,  lecz widząc wszelkie namowy bezskuteczne, 
wyjednał obcemu tułaczowi spoKojne schronienie w 
dominikańskim klasztorze Jakoż przed złożeniem 
ślubów zakonnych, nadeszła wiadomość o rozbiciu 
się okrętu , w którym Yesale do Europy w raca ł, a 
imie jego było pomiędzy tym i, co wyrzuceni na 
wybrzeża wyspy Zante, z g łodu pomarli.

Był więc umarłym dla św 'iata, gdy jeszcze żył 
w m urach klasztornych. W dziewając habit mniszy, 
pożegnał się na zawsze z swoim przyjacielem Tycy- 
janem i otrzym ał od niego ów obraz na jego prośbę 
wymalowany w tym celu, aby mmł do śmierci swą 
zbrodnię przed oczyma. Jedna strona tego obrazu 
■przedstawia piękne oblicze małżonki V esalego, druga 
ową okropną scenę, która go podwójnym zabójcą 
uczyniła. Te obrazy były jedynemi towarzyszami 
jego klasztornej celi, jedynemi świadkami jego po­
k u ty , k tórą się do wieczności przygotow yw ał. Aby 
późniejsi posiadacze tego obrazu, o znaczeniu tej 
sceny żadnej wątpliwości nie m ieli, sam Yesale spi­
sał własnoręcznie swoją bijografiję, i załączył ją  
przy obrazie. Odumarły dla św iata, miał on je ­
szcze tylko jedno życzenie, to je s t, aby zwłoki 
jego kiedyś w rodzinnej ziemi spoczęły. C i, w 
których ręce ten rękopism popadnie, niech raczą 
zmówić pacierz za jego duszę.

Andrzej Vesale. 1567 .”
* **

Na tem zakończył się ów osobliwszy m anuskrypt 
pergaminowy, a sądząc po okoliczności, iż wzmian­
kowany tu  obraz w dawnym dominikańskim kla­
sztorze w Brukseli wynalezionym zo s ta ł, można 
w n o sić , że ostatnie życzenie VesaIego w spełnienie 
p rzeszło , a zwłoki jego rzeczywiście w ojczystej 
spoczęły ziemi.

S to w a rz y sz en ie  p ru cm y slo w c.
Pod tą nazwą utworzyło się zeszłej jesieni to­

warzystwa różnych rzemieślników w P aryżu , któ­
re  je ko próba zjednoczenia znacznych sił społeczeń­
stwa na uwagę zasługuje, chociaż b jt  jego nie jest 
jeszcze zabezpieczonym. Jak się statut.' w yraża­
ją — „m niem ano, że pilni a uczciwi ludzie, któ­
r z y  z pracy rąk żyją, połączywszy się w dostatecznej 
liczb ie , mogliby między sobą założyć towarzystwo, 
któreby ich tak dalece z pod władzy kapitalistów 
w yjęło , iżby ich wcale n'e potrzebowali Kapitał

stowarzyszenia ma się składać z l  milijonu franków, 
podzielonego na 40 .000  a k c y j, po 25 franków. 
Tymczasowe trwanie stowarzyszenia jest obliczone 
na lat 30. Później nastąpi wydanie większej li­
czby akcyj, aż do 10 milijonów. W  pierwszych 
dwóch latach nie wypłaca się żadnej dyw idendy, 
lecz wszelki zysk idzie na kapitał. Od trzeciego 
roku  będą dwie piątę części dywidendy wypłacane; 
trzy  piąte części zaś, zostaną na powyższy cel o- 
brócone, Dla u łatv lenia nabycia akcy i, wolno jest 
wyznaczoną za każdą akcyje ilość 25 franków, w y­
płacać ratam i, po 2 franki co dwa tj  godnie. Na­
bycie większej liczby akcy j, nie naJaje praw a do 
większej liczby g łosów ; każdy członek ma zaró­
wno po jednym g łosie , bądź on jedne, bądź sto 
akcj i zakupił. Żaden pojedynczy członek, ani ma- 
teryjału nie kupuje, am gotowych wyrobów nie 
sprzedaje, lecz wszelki handel, tak nabycie matę- 
ry jałów , jako leż zbycie towarów, jest rzeczą rady 
admistracyjnej całego stowarzyszenia W  ten spo­
sób pracownik przestaje być najemnikiem a staje 
się członkiem społeczeństwa. „Czyż stow arzysze­
nie przem ysłowe” — czytamy w statutach — „nie 
jest w stanie zebrać takiego kap ita łu , któryby z 
naszych obyczajów heńbę płatnego najemnictwa wy­
mazał ? » —  „Stow arzyszenie przem ysłow i” stosu­
je się we wszystkiem do dzisiejszych w arunków 
praw niczych, działa podług kodeksu handlowego, 
i nazywa się po jednym ze swoich radzców admi- 
nislracyjnjrch »Gardćdic et Compagnie” — lub też 
„Stowarzyszeniem en c o n i m a n d i t c Akt zawią­
zania się tow arzystw a, wciągniony jest do ksiąg 
kamery handlowej, i są już adwokaci dla prowa­
dzenia procesow tow arzystw a mianowani. Dnia 7go 
grudnia r. z. zaczęto zbierać akcyje.

W iadom ości literackie.
Z c  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 

W .  K o c l i a ń s , k i e g o  w y s z e d ł  nr .  i Sty i z aw ić ra  : 
l ł  Kied.y szczegó ln ie j  j e s t  potrzebne  n ak rap ian ie  n a ­
sienia  j ę c zm ien n e g o ?  2) Notatki g o sp o d a r sk ie , z e b r a ­
ne na  mojej w y c ieczce  do P ru s  osta tn ie j  je s ien i .  
( P r z e z  w j  d aw cę .)  3) O w y s ta w ie  p łodów  p rz e m y -  
s ło w o śc i  w  W iedniu .  P r z e z  J ó z e fa  Ż y  wickiego. - ( C iąg  
d a l s z y  p rz e rw a n e g o  w  n rz c  8tnym a r ty k u łu . )  4)  J a ­
kie sadzić  z ie m n ia k i ,  c a ł e ,  k r a ja n e  tub o c z k a ?  b) 
Wiadomos'ci  handlowe.

Z  P r z e m y ś l a :  W  tu te jszej  d ru k a rn i  bisktipitfj
obr. g. I . drukuje się Gramatyka języka  ruskiego (m a -  
ł o - rn s i . i jg o ) ,  n ap isana  p rz e z  JMci k s ięd za  Jó z e fa  Ł o ­
z i ń s k i e g o .

P o m n i k i  n a r o d o w e .  Z a  s ta ran iem  n iejak iego  
p. Veit  w znos i  się t e r a z  w  okolicach P ra g i  w  C ze ­
chach g c le r y ja  p rz e z n a c z o n a  do um ieszczen ia  p o są ­
gó w  na jzn ak o m itszy ch  osób historyi czeskićj .  W y k o ­
naniem  tychże  p o sąg ó w  zajm uje  się  z n a n y  r z e ź b ia r z

V
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S z w a u t a l e r  w  Mnichowie, k tó ry  u k o ń czy ł  j u ż  zupełn ie  
t r z y  pomniki,  p rz e d s ta w ia ją c e  z  w ie rn o śc ią  p o r t re to ­
w ą :  k ró la  P r z e m y s ła w a  O t to k ara  I I ,  J e r z e g o  P o d ie -  
b radzk iego  i k ró lo w ę  Eiżb ić tę .  R ó w n ie ż  g o tow e  s ą  
j u ż  modele H usa  i Ż y źk i .

E l a s t y c z n o ś ć  w o d y .  A ngie lski  u c z o n y  M a c k a -  
in o g ło s i ł  r o z p r a w ę ,  u d o w a d n ia ją c ą , iż  p rzy  użyciu  
s i ł  s tosow nych ,  w o d a  ró w n ie ż  j a k  po w ie trz e  j e s t  śc i­
ś l iw ą .  Po tćm p rz y p u szczen iu  wnioskuje  011 z tą d  
d a le j ,  iż  w  g łębokości  m o r z a ,  mające j  28.330 s tó p ,  
d uże  c eg ły ,  w  g łębokości  56.000 g ran i t ,  a  w  g łęb o k o ­
ści 200.OoO stóp czy l i  39 mil ang ie lsk ich ,  samo n a w e t  
ż e l a z o  — p ły w a ć b y  mogły’.

P r z e ś l a d o w a n i e  C h r z e ś c i j a n  w C h i n a c h  
ro z p o cz ę ło  s ię  z n o w u ż  z  w iększem  j e s z c z e  niż d a -  
w n ić j  okruc ieństwem. W  poprzednich  w y ro k a ch  p r z e ­
ciw  C h rz eśc i ja n o m , obwiniano ich o z w o d zen ie  n ie ­
w i a s t ,  w y d z ie ra n ia  oczu  um ie ra jącym  i w ie le  innych 
zo ro d n i .  T e ra z  m ia ł  p o se ł  f r a n c u z k i , j a k  mów ią , 
p ope łn ić  b łą d  i dozw olić  w  t rak tac ie  z  Chinami na  
w a ru n ek  , i ż  k a ż d y  C hrześc i jan in  k tó ry  podobnych u -  
czynkd  w  się dopuści,  m abyć  odpowiednio k a ranym .  Ten 
w a ru n e k  t r ak ia iu  z d a ł  się  Chińczykom ja w n e m  u z n a ­
niem z a r z u tó w ,  i z aczę to  więc  m ęczyć  C hrześc i jan  
n an o w o  okriunrm i k a m s z a m i ,  od k tó rych  ty lko  p r z y ­
z n a n ie  się  do z a d a w a n y c h  snbie zbrodni i w y r z e ­
c zen ie  się  w i a r y  ocalić  m u ż e , a  w  k tórych  ju ż  mno­
gie  o f ia ry ,  m iędzy  innemi tak ż e  pew ien  m łody ,  b a r ­
d zo  ż a ł o w a n y  m isy jo n a rz  Gr. T ie n ,  zg inę ły .

Ś l i m a k i  p u r  p u r o w  e. Niejaki p. Birio z  W e -  
necyń udzie l i ł  akademii f rancuzk ie j  opisu ś l i m a k ó w , 
w y d a ją c y c h  o w ą  s ł a w n ą  w  s ta ro ży ' i lo śc i  purpurę  t y -  
r y j s k ą .  Z a r a z e m  n a d e s ła ł  k i lka  e g z e m p la rzy  takich 
ś l im a k ó w , w r a z  z  próbką o t rzy m an eg o  z  nich p łynu. 
W ł a ś c i w a  purp u ra  l y r y j s k a  zna jd u je  się w  ś l im ak u ,  
z w a n y m  murex B randaris , p u rpura  a m e ty s to w a  w  in ­
n ym  ga tunku  ś l im a k ó w ,  z w an y m  \murex Truncuius-, 
oba te ga tuna i  zn ac n o d zą  się  w  z n ac zn e j  ilości na  
w y b r z e ż a c h  m o rza  śródziem nego.  P ły n  wspom niony  
p rzech o w u je  się  w  dość sze rok ie j  na rośc i  w' k sz ta łc ie  
t o r e b k i ,  na  w ie rzchu ić j  częśc i  ś l im a k a ,  i m oże  być z 
ł a tw o ś c i ą  w y d o b y ty .  F a r b i a r z e  r z y m s c y  t łuk l i  te ś l i ­
m ak i  w  ole ja rn iach .  W e w n ą t r z  torebki  b y w a  ów  p ły n  
b ia ły  i m ić c z n y ,  le c z  w y s ta w io n y  na  w p ł y w  pow ie ­
t r z a  i ś w i a t ł a ,  ciemnieje  c o ra z  w id o czn ie j ,  a ż  w r e ­
szc ie  p r z e s z e d ł s z y  w sz y s tk ie  odcienia z ie len i ,  s ta je  
s ię  mnićj więcej c iem no-czerw onym .

N o w e  ś w i a t ł o  d l a  l e k a r z y .  P e w ie n  b e lg i j ­
sk i  b adacz  p rz y ro d y  m ia ł  o d k r y ć ,  iż św ia t ło  e le k t ry ­
czne  , sp ro w ad z o n e  na ciało l u d z k ie , tak  da lece  p rz e ­
z roczy  stem j e  c z y n i , ż e  p rz y  tćin św ie t le  w sze lk ie  
ru c h y  a r t e r y j ó w , w en  i n e rw ó w  dokładnie  w idz ieć  
i  oi.ycli d z ia łan ie  ro z p o z n a w a ć  można.

S t r o n n i c t w a .  S a ty r y c z n e  pismo pu ry zk ie  łC o r -  
tnire - Sa tam  podaje  n a s tęp n ą  definicyję ró ż n y ch  od­
c ien i  f rancuzkie j  izby d e p u to w a n y c h ; sO s ta te c z u a  le ­
w a  s t ro n a ,  s t ronn ic tw o  r a d y k a l n e ,  nie po w iad a  w y ­
r a ź n i e ,  czego  c h ce ;  l e w a  s t r o n a ,  O d i l lon-B arro t ,  nic 
Wie z u p e łn ie ,  czego chce; lew y  ś ro d e k !  T h ie rs ,  chce, 
c z e g o  nić m a ;  prawy’ ś r o d e k ,  F r a n c y ja  m im s te ry ja l -  
n a ,  chce z a t r z y m a ć ,  co j u ż  ma t e r a z ,  a  o s ta te cz n a  
P r a w a ,  leg i tym istyczi ia  s t rona ,  chce tego, co n iegdyś  
tn ia ła .r

S t o w a r z y s z e n i a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  i -  
s tn ia ły  j u ż  p rz ed  w iekam i.  Mianowicie z n an e  j e s t  
Jedoo  Lakowe s t o w a r z y s z e n i e ,  z a ło ż o n e  p r z e z  land- 
S rab iego  M aurycego  Sask iego  pud koniec 15go s tó le -

cia N a leże l i  do niego m n o d zy  k s i ą ż ę ta  i p a n o w i e ,  
ś lubujący w s trz em ięź l iw o ść  ty lko  od w7ó d k i ,  a  m ier­
ność w  winii ; p iwo nie w ch o d z i ło  w  p ocze t  z a b r o ­
nionych n apo jów  i m ożna  się  było  dowoli nićm upi­
j a ć .  Co z a ś  pod o w ą  w s trzem ięź l iw o śc ią  i  m ierno­
ścią  ro zu m ian o ,  o k a zu ją  osob l iw sze  s t a tu ta  tego  
s to w a r z y s z e n ia ,  podziśdzień  j e s z c z e  w  jed n y m  z  ks ię ­
g o zb io ró w  niemieckich z a c h o w a n e .  Każdy  z  c z ło n ­
k ó w  t o w a r z y s t w a  m u s i a ł  ty lko  n a  7miu puharach  
w ina  p r z y  obiedzie p r z e s t a w a ć , a  p o n iew aż  n a  dobę 
d w a  tak ie  obiady dozwolone  b y ły ,  t ed y  w y p i ja ł  k a ­
żdy' zw o lenn ik  mierności p rz e z  dzień 14 k u b k ó w ,  to 
j e s t ,  przynajran ić j  z e  3 g a rn ce ,  nie l ic z ąc  w  to ,  j a k i e ś -  
m y powiedzieli ,  p i w a ,  j a k o t e ż  innych napo jów . Z a  
k a ż d ą  śk lan icę  w ó d k i ,  k tórej j a k i  c z ło n ek  p r z y p a d -  
niem sobie p o z w o l i ł , n a tę ż a ło  lobie 2 p rzep isano  p n -  
h a ry  w in a  odciągnąć. I s tn ia ło  to s to w a rz y s z e n ie  dość 
d ł u g o , a ż  w re sz c ie  zn iknę ło  bez ś ladu między 16tym 
a 1 7 cym w ie k ie m , a iedy to  w sz y s tk ie  s t a n y  i k ra je  
europejskie  niepow ściągnione  o g a rn ę ło  opils two.

D z i e w c z y n a  m a j ą c a  ś p i ł k i  p o d  s k ó r ą .  W  
Sucek w Niderlandach znajdu je  s ię  d z ie w c z y n a ,  mię­
d z y  25 a  30 l a iy ,  k tó rćj  po dość d ługie j  a cz  nie c ięż ­
kiej chorob ie ,  w  osta tn ich  ki lku m ies iącach ,  od c z a ­
su  do czasu  śpiiki z  pod s k ó r y  w y ła z i ć  z a c z ę ły .  
P r z e d  okazan iem  się k ażd ć j  śpiiki łi c zu w a  chora  n a ­
przód  jak ie ś  w e w n ę t r z n e  boleści i k łócie  n a  tćm miej­
scu  , z k ą d  te śpiiki się w y d o b y w a j ą ,  a  s iedzą  one 
n ie ra z  t a k  g łęboko, iż  dopićro z a  pomocą operacy i  l e -  
k a rsk ie j  w y ję te  być m uszą .  W y s z ł o  j u ż  takim sp o ­
sobem p rz e s z ło  00 śpilek  na  j a w .

K a m i e ń  m ą d r o ś c i .  Salomon T r ism osin ,  n a u c z y ­
ciel P a r a c e l s a ,  k tó ry  j u ż  w  r. 1520 w  K ons tan ty n o ­
polu p rz e z  niego w  m is te ry ja  sz tuk i  Iierinetycznćj m ia ł  
być w ta je m n ic zo n y m , opow iada  w  sw o je in ,  r .  1490 
napisanćm dzie le  » Z ło te  runo* —  iż on z a  pomocą 
tegoż  kamienia  sam siebie w  z g rz y b ia łe j  j u ż  s ta rośc i ,  
do tego stopnia o d m ło d z i ł ,  ż e  s t a r a  z a w ię d ła  p łeć  
z n o w u  mu się w y g ł a d z i ł a ,  lica z a r u m ie n i ły ,  w ło s y  
po cze rn ia ły ,  i z g a rb io n y  g rzb ie t  w y p r o s to w a ł ;  siedm - 
a n a w e t  dziewięćdziesięc io le tn ie  k o b ie ty ,  dzięki temu 
k am ien iu ,  o d z y s k a ły  t a k  da lece  młodość i c z e rs tw o ść ,  
iż j e s z c z e  po kilkoro dz ieci  ro d z i ły ,  a  on sam — mó­
w i  Trismosin  o sobie w  sw ojć j  k siędze  —  sp o d z iew a  
się  z a  pomocą tego k am ien ia ,  ż y ć  p rzy n a jm n ie j  t a k  
d ł u g o ,  aż  póki  sądu  os ta tecznego  nie o b aczy !

S t a r u ż y t n y  ś wr i a  t w  n o w y m  ś w  i e c i e. 
W ię k s z a  część  z n ac z n ie js z y c h  m ia s t ,  m ias teczek  i 
osad  północućj  Ameryki,  ma sw oję  n a z w ę  od d aw nych  
ju ż to  miast lub k ra jó w ,  ju ż to  m ężów  lub bożków  
s t a r o ż j ’tnćj E u ro p y  i A zy i .  i  tak  l ic zą  obecnie w  
Z jednoczonych  S tanach  U) Aten,  13 S p a r t ,  3 K o ry n ­
t ó w ,  1 Babilon ,  1 N in iw c , 14 R zy m ó w , 12 K ar tag in ,  
4 D elfów , 1 L eon idasa ,  3 A r k a d y je ,  l i  T r o j e ,  6 Ho 
m erów , 1 H o ra c e g o ,  1 W i r g i l i u s z a ,  4 Owidych , 10 
Sen ek ó w ,  1 P la to n a ,  2 B ru tusów , 1 C e z a ra ,  1 H anni­
b a l a ,  3 Scypijonów  , 3 S o lo n ó w ,  1 E uklida ,  2 K a to ­
n ó w ,  1 C y c e r o n a ,  1 J o w i s z a ,  1 M a rsa ,  l ć C c r e s ,  1 
Apollina , 1 F l o r ę ,  1 D y ja n ę ,  3 M in e rw y ,  2 J e ro z o l i ­
my, 7 B etlebe inów , 19 G o sen ,  21 L ib a n ó w ,  11 P a le ­
s ty n ,  13 K a n aa n ó w ,  7 K arm elów . 7 Sy jonów , 1 Sy n a j ,  
12 E denów ,  4 Jer icho ,  8 H ebronów  , 1 Emaus. —  O 
p ró c z  tego znajdu jem y  tam tak ż e  1 B o m b a j , l K a l-  
k u t t ę ,  2 D e lh i .  2 Kairo, a  n a w e t  1 D ardane i lc .  L on­
d y n ó w  j e s t  2, Now ych  L o n d y n ó w  16, Edym burgów  9 
Dublinów 10, L is sabonów  9, M ad ry tó w  2, Bern 5, 
S z w ą jc a r y j  2, P a r y ż ó w  13, m nóstwo W e r s a l ó w ,  B or-  
deaux  i innych  m iast  f rancuzk icb ,  3 Kopenhagi,  1 Pru,-
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s y ,  20 B er l inów , k i lkanaśc ie  F ra n k fu r tó w ,  12 W i e ­
dn iów , 10 W a r s z a w ,  4  P u l s k i , 11 P e t e r s b u r g ó w ,  i 9 
Moskiew. N a jczęścię j  jed n a k  p o w ta r z a  się  n a z w a  W a ­
sh in g to n a ,  s ł u ż ą c a  p r z e s z ło  stu  kilku miastom. Ju ż  
n a w e t  od osta tn iego p r e z y d e n ta  o t r z y m a ły  d w a  m ias ta  
n a z w ę  P o l k , g d y ż  w  północnej  A m eryce  w y r a s t a j ą  
w s ie  i m ias ta  p raw ie  n iep o s trzeżen ie  j a k  g r z y b y  po 
d e szczu .

T a j e m n i c a .  N a  pew nym  w ie c z o rz e  w  P a r y ż u  
z n a jd o w a ł  się  pomiędzy innymi gos'ćmi t a k ż e  jakiś' 
B r a z y l c z y k .  W c ią g u  z a b a w y  p o k a z y w a ł  on d uży  
z ło ty  m cd a l i jo u ,  w y s a d z a n y  bogato d y jam en tam i,  j a -  
kieto m edalijony b y w a ją  w  B razy l i i  n ad aw a n e  w  n a ­
g ro d ę  z a  c z y n y  znam ien ite .  K o sz to w n a  ta  pam ią tka  
p rzech o d z i ła  z  r ą k  do rąk ,  a ż  n ag le  — z n ik n ę ła .  Go­
sp o d a rz  domu b y ł  w  n a jw ię k sz y m  kłopocie ,  z w ł a s z c z a  
iż  n iek tó rzy  goście j u ż  w y s z l i .  N a r a z  o z w a ł  się j a ­
kiś' c h ło p c z y n a :  »Jeź li  w s z y s c y  tak  j a k  j a  z r o b ią ,
tedy  zna jd z ie  się w k ró tc e  medalijon* — a to m ówiąc ,  
w y w r ó c i ł  i w y t r z ą s ł  w s z y s tk ie  sw o je  k ieszenie .  C a ­
ł e  t o w a r z y s tw o  p osz ło  z a  p rz y k ła d e m  c h ł o p c z y n y , 
ty lk o  j a k iś  inny  n ieznajom y z a p ią ł  ponuro w s z y s tk ie  
guziki u f r a k a ,  i r z e k ł  głos 'no: * Ja  k ieszeń  moich
p rz e d  nikim nie w y t r z ą s ę ,  a  ten s z ty le t  ochroni mię 
od w sze lk ieg o  obcego do tkn ięc ia  się.» —  Na to j a k i  
tak i  w y n ió s ł  się  inilczkiem z  s a l o n u . a  w r a z  z  dru-  
giemi p o w s ta ła  też  p ew n a  w i e k o w a ,  p o w a ż n a  mą- 
t r o n a ,  k tó rej  p rz y  pow stan iu  sz u k a n y  medalijon z  
pom iędzy  szerok ich  fa łd  sukni  w y p a d ł .  W s z y s c y  
u c ie szy li  się moco tym w y p a d k ie m , k tó ry  w s z e l ­
kie podejrzenie  u s u n ą ł ,  a  t e r a z  o z w a ł  się ó w  ponury  
n iezna jom y  łagodnie j:  sMuszę się w y t łu m a c zy ć ,  d la  c z e ­
go k ieszeń  w y trz ą s 'ć  nie chciałem. Je s tem  ta k ż e  B r a -  
zy lc zy k ie m  i mam tu podobuyż  medalijon ho n o ro w y  
p r z y  sob ie .»

K o  b i d  t y  w  r a d z i e .  N iektóre  panie  europejskie,  
w a lc z ą c e  z a  e in a n c y p a c j j ą  płci  sw ojć j  , dom aga ją  s ię  
u d z ia łu  kobiet w  obradach  n ad  publieznemi s p r a w a ­
m i;  cóż  w ię c  one pow iedzą  na  to, j c ż l i  j e  zapew n im y ,  
iż  d z i k i e  kobiety  są  j u ż  daw no  w  posiadaniu tego 
p o żąd a n eg o  p r a w a ?  — Mianowicie na  zachodnich w y ­
b rzeżach  A fryk i  m ają  kobićty  w ie lk i  w p ł y w  na  w s z e l ­
kie publiczne o b rady  m ężów ,  i z w ł a s z c z a  w  cza s ie  z a -  
g ra ż a ją c ć j  w o jn y  z w y k le  do pokoju sk ła n ia ją .  J e ź l i  
z a ś  w ybuchnie  w o j n a ,  tedy  pe łn ią  kobiety  a f ry k a ń ­
skie ,  m iły ,  j a k  o nich m ów ią,  obow iązek  d ręczen ia  na  
śm ierć  pojmanych n i e p r z y ja c ió ł ,  na jczęśc ić j  p rz ez  
w k a la u ic  im cierni w  ciało.  — Innym  osobliwszym  
z w y c z a je m  tam tych okolic  są  n a d z w y c z a jn ie  k o sz to ­
w n e  p ogrzeby .  K ażde  c ia ło b y w a  na jp rzó d  o l iw ą  
p r z e z  kobiety  n a m a s z c z o n e , a  potdm od stóp do g ł o ­
w y  z ło c i s ty m  p ia-kicm  o b s y p a n e ,  p rzezco  w s z y s tk ie  
t rupy  j a k  b ronzow c  lub z ło c o n e  posąg i  w y g lą d a ją .

L u d w i k  X V I I I ,  któremu nie m o żn a  było  odmówić 
b y s t reg o  ro z sąd k u  a  m ianowic ie  wie lk ie j  znajom ości  
św ia ta  i l u d z i ,  m a w ia ł :  W ie rn o ść  z o s ta je  w  ró w n y m  
stosunku do żo łd u ;  terni samćtni pieniędzmi,  k tó re  p ł a ­
cę t y m ,  co mię z a  to k o c h a j ą ,  m óg łbym  dziesięć 
r a z y  przekupić  t y c h ,  co mię n ien aw id zą .

W  R o s s y  i g d y  j a k i  n a  śmierć  s k a z a n y  m o rderca  
o św ia d c zy  się być  go tow ym  pe łn ić  s łu żb ę  k a ta  p rz ez

la t  p ię tn aśc ie ,  a  potem na  l a t  dz iesięć  pójść do k l a ­
sz to ru  —  ted y  b y w a  uw oln iony  od k a ry ,

P r z e p y c h  w  H a w a n i e  posunięty j e s t  do n a j ­
w y ż s z e g o  stopnia. K a ż d a  z dam b ierze  ty lko  n a  jed e n  
r a z  suknię b a lo w ą .  B ie l izna  b y w a  z  n a jp rz ed n ie j ­
szeg o  b a ty s tu ;  rę cz n ik i ,  k o ł d r y ,  c a ł a  p o śc ie l , by ­
w a ją  szćrokióm i p rzepysznem i koronkam i g a r n i -  
ro w a n e .  P r z y  tym z b y tk u  odbija  dz iw n ie  n i e z g r a ­
bne obuwie d a m s k ie ;  p ić rw sze  dam y no szą  tam  
t r z e w i k i , jak ich b y  się  n a ju b o ż sz a  s łu g a  w  Europie  
p o w s ty d z i ła .

K a r a  z a  c a ł u s e k .  P ism a  niemieckie p o d a ją  n a ­
s tęp u jącą  h is to ry jkę  z a  p r z y k ła d  tegoczesnych  n o w o -  
ro m am y c z n y c h  ol>3' c z a jó w ,  j a k  one mianowic ie  w  
Anglii  się  o b jaw ia ją .  W  p ić rw szy m  rz ęd z ie  po­
w o z ó w  n a  ż e la z n e j  kolei z  L o ndynu  do Birminghamu 
jed z ie  j a k a ś  m ło d a ,  p rz y s to jn a  dama. J e d y n y m  je j  
to w a rz y sz e m  w  pow oz ie  j e s t  j a k iś  n ieznajom y m łody  
c z ło w ie k ,  b a rdzo  dobrego u łożen ia .  Oboje s ie d zą  
n a  miękko w y s ła n y c h  miejscach po c a ły ch  g odz i­
nach na  p rz ec iw  sieb ie ,  i nie d z iw  w ię c ,  iż  m łody  
n iezn a jo m y  co raz  g rzec zn ie js zy m  się s ta je .  J e d n a k  
p r z y  w y s iad an iu  w  Birmingham p rz eb ić ra  je g o  g r z e ­
czność w s z e lk ą  m iarkę  i ośmiela go tak  d a le c e ,  i ż  
sw o jć j  pięknej  to w a r z y s z c e  n iespodzianie  c a łu n ek  na  
licu w y c isk a .  O b ra ż o n a  piękność w z y w a  c o p r ę d z ć j : 
»Policyi!»  a  n a d b ie g ły  w  o k a  mgnieniu konstahel  b ierze  
nieposkromionego miłośnika ca łu n k o w  w  areszt..  T a k ą  
postać  p r z y b ra ły  now o czesn e  ro m an ty czn e  p rz y g o d y  w  
s ta re j  W a l t e r s k o t ’owskić j  A ng l i i ,  a  rolę  ty rań sk ic h  
o jców i srogich opiekunów, o d g r y w a  tam — policyja.  
S ta ją  w ięc  obie s t ro n y  p rzed  są d e m ,  okru tna  n iez n a ­
jo m a  z a d a je  w  oczy  w y s tę p e k  g r z e s z n ik o w i ,  a sąd  
sk a z u je  go n a  z n a c z n ą  k u rę  p ieniężną.  N a sz  b łędny  
r y c e r z  p iąc i  tę k a rę  z  poświęceniem się  ś redn iow ieko-  
wycli  p a lad y n ó w ,  k tó r z y  n a  cześć  swoich  kochanek  
s k r e w  p r z e l e w a l i* — a p łac i  tern chętnićj , iż  w  toku 
p rocesu  dow iadu je  się  ta jem n icy ,  k tórej  n a jg o rę t ­
s z e  j e g o  prośby  i z a k lę c ia  z  ust  pięknćj p odróżn icz ­
ki w y w a b ić  nie z d o ła ły ,  to j e s t :  je j  s tan ,  imię, p r z e ­
zw isko  i n a jd o k ła d n ie js zy  ad re s  pobytu. T ym czasem  
p r z y b ie r a  i ona ta k ż e  ton łag o d n ie js z y ,  i s k ł a n ia  s ię  
do tań szeg o  z b y w a n ia  c a łu só w  swoich na  p r z y s z ło ś ć ,  
ledw ie  bowiem m łodzien iec  do domu je j  ro dz iców  
w stęp  z n a l a z ł  — j u ż  by ło  w n e t  i w ese le .

Ś r o d e k  p r z e c i w  k a l e c t w u .  N iedaw no temu 
g ru c h n ę ła  w  Londyn ie  p o g ło sk a ,  iż  ty g ry s  z b ie g ł  z  
m en a ż e ry i .  W  tym  samym czas ie  w y r w a ł  się  komuś 
koń m łody i p o g n a ł  c w a łem  ulicą .  W s z y s c y  z a c z ę ­
li u c ie k a ć ,  je d n i ,  w ie d zą c  p rzed  czem u c ie k a ją ,  d ru -  
o z y  m niem ając ,  iż  uc iekają  p rzed  ty g ry se m .  N a js z y b -  
cej jed n ak  z m y k a ł  j a k i ś  od pięciu l a t  j u ż  chromy k a -  
l ć k a , k tó ry  w z i ą w s z y  czem predzej  kule n a  p l e c y ,  
zm ien ił  się n a g le ,  po ta k  długiem w ypoczęc iu  n ó g ,  
w  p ierw szego  szy b k o  -  b ieg acza  lo n d y ń sk ieg o ,  i j u ż  
podobnoś ja k o  t a k i , k o rz y s tn ą  o t r z y m a ł  posadę. — 
R ó w n ież  i w id o k  poliC3’ja n ió w  ma niekied3' sp ra w ia ć  
w y z d r a w ia ją c 3’ sku tek  n a  u l icznych  k a lekach  miej­
skich.
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